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  Dla tych, którzy codziennie pokonują swoje słabości i walczą o siebie.


  Nigdy się nie poddawajcie.


  Czytelniku,


  książka porusza tematykę molestowania seksualnego, gwałtu i przemocy psychicznej oraz fizycznej. Wszystkie wydarzenia z tym związane są przywoływane we wspomnieniach głównych bohaterów.


  Hokej w NHL


  Hokej na lodzie to jeden z najstarszych i najbardziej popularnych sportów zimowych, za którego kolebkę uznawana jest Kanada. Pierwsze oficjalne mecze hokeja na lodzie zostały rozegrane tam w XIX wieku, a sama dyscyplina szybko zdobyła popularność zarówno wśród zawodników, jak i kibiców. W 1893 roku powstał pierwszy profesjonalny klub hokejowy, Montreal Hockey Club, będący prekursorem dzisiejszej National Hockey League (NHL).


  Podstawowe informacje


  Lodowisko, na którym rywalizują najlepsi hokeiści świata, ma około 61 metrów długości i 26 metrów szerokości. W celu utrzymania dynamiki gry jego krawędzie są zaokrąglone, a całość otoczona jest bandami. Są też dwie bramki – gra toczyć się może zarówno przed nimi, jak i za nimi. Poza tym można się popychać, zderzać, czasem nawet okładać pięściami.


  W barwach obu zespołów występuje po sześciu zawodników:


  
    	trzech w ofensywie (lewoskrzydłowy, center i prawoskrzydłowy),


    	dwóch w defensywie,


    	bramkarz.

  


  Czas gry podzielony jest na trzy tercje po 20 minut, a między nimi zawodnicy mają 18 minut na odpoczynek. Ważną kwestią jest to, że po każdym gwizdku sędziego zegar jest wstrzymywany, więc mecz hokeja zajmuje w rzeczywistości około 2,5 godziny. Ponadto może dojść do dogrywki, która trwa maksymalnie pięć minut i rozgrywana jest w systemie „trzech na trzech”, a o wygranej decyduje „złoty gol”. Jeśli ten nie padnie, następują rzuty karne trwające aż do wyłonienia zwycięzcy (co najmniej dwie serie).


  Nad przebiegiem meczów w NHL czuwa czterech sędziów – dwóch sędziów głównych i dwóch liniowych. Sędziowie główni odpowiadają za prawidłowość gry – oceniają faule i przyznają kary: mniejsza trwa 2 minuty, większa 5 minut, a osobista 10 minut. Kary mogą być łączone (na przykład 2+5, 5+do końca meczu).


  Miejsca, w których bramkarz może grać krążkiem: dla bramkarza w NHL istnieje tak zwana zabroniona strefa gry (ang. restricted goalie area). Według tej zasady bramkarz nie może grać krążkiem poza polem w kształcie trapezu, które znajduje się za bramką.


  Struktura sezonu NHL


  Struktura sezonu National Hockey League (NHL) jest podzielona na następujące fazy:


  
    	okres przedsezonowy,


    	sezon regularny,


    	play-offy o Puchar Stanleya.

  


  W okresie przedsezonowym, który zazwyczaj odbywa się w ciągu ostatnich dwóch tygodni września, każda drużyna rozgrywa kilka nieoficjalnych meczów pokazowych. W sezonie regularnym, trwającym zazwyczaj od początku października do początku kwietnia, drużyny rozgrywają osiemdziesiąt dwa mecze, które decydują o ich klasyfikacji. Trzy najwyżej sklasyfikowane drużyny w każdej dywizji i dwie drużyny z dziką kartą z każdej konferencji biorą udział w turnieju eliminacyjnym play-offów, z którego wyłoniony zostaje mistrz Pucharu Stanleya.


  Decydująca część rywalizacji o Puchar Stanleya składa się z czterech etapów:


  
    	1. rundy,


    	2. rundy,


    	półfinałów,


    	finałów z udziałem mistrza Wschodu i mistrza Zachodu.

  


  Na każdym etapie walka między drużynami trwa do czterech wygranych spotkań. Zespół wyżej sklasyfikowany w sezonie zasadniczym ma tak zwaną przewagę własnego lodowiska, czyli w przypadku nieparzystej liczby spotkań potrzebnej do wyłonienia triumfatora serii rozgrywa w swojej hali o jeden mecz więcej od rywala.


  Terminologia w hokeju


  Dzika karta – terminem tym określa się dwie dodatkowe drużyny z każdej konferencji, niezależnie od przynależności do dywizji, które kwalifikują się do play-offów, mając najwyższą liczbę punktów spośród pozostałych drużyn w danej konferencji.


  Dogrywka – dodatkowy czas gry, gdy mecz nie przynosi rozstrzygnięcia.


  MVP (ang. most valuable player – najbardziej wartościowy gracz) – tytuł przyznawany najlepszemu zawodnikowi danego meczu lub danej fazy rozgrywek sportowych.


  Punktacja kanadyjska – rodzaj indywidualnej statystyki polegającej na wspólnym sumowaniu bramek oraz asyst. W hokeju punkty przyznaje się strzelcowi bramki i dwóm zawodnikom poprzednio rozgrywającym krążek.


  Wznowienie – ma miejsce po każdej przerwie w grze oraz przy rozpoczynaniu wszystkich trzech tercji. Przeprowadza się je na jednym z dziewięciu punktów wznowień, tak zwanych bulików (o tym, w którym punkcie będzie miało miejsce wznowienie, decyduje to, co spowodowało tę przerwę). We wznowieniu bierze udział dwóch zawodników przeciwnej drużyny, zwróconych do siebie twarzami i walczących o krążek rzucony przez sędziego.


  Playlista


  High School Musical – Start of Something New


  Cali Y El Dandee – Sirena


  Bon Jovi – It’s My Live


  Król Lew – Krąg życia


  Bishop Briggs – Dream


  MYA – 2:50


  Amaranthe – Fearless


  Arash feat. Helena – Angels


  Matt Bloyd – He Lives in You


  Leona Lewis – I See You


  Jesse Joy feat. Luis Fonsi – Tanto


  Cian Ducrot – I’ll Be Waiting


  Kelly Clarkson – Stronger (What Doesn’t Kill You)


  Becky G feat. Kane Brown – Lost in the Middle of Nowhere


  Rob Thomas – Little Wonders


  Through Fire – Breathe


  Jordan Smith – Stand in the Light


  Pink – What About Us


  Kodaline – All I Want


  Pink – Walk Me Home


  Jason Derulo – Fight for You


  Hailee Steinfeld feat. Bloodpop – Capital Letters


  Sam Smith – Stay with Me


  Ed Sheeran – Perfect


  Dead By April – Dreamlike (orchestral)


  Luis Fonsi feat. Daddy Yankee – Despacito


  Jung Kook feat. Fahid Al Kubaisi – Dreamers


  Dermot Kennedy – Kiss Me


  Ric Hassani – Only You


  Stefan – Hope


  Lauren Jauregui – Invisible Chains


  Melanie Martinez – Pacify Her


  Calum Scott – Bridges


  Jess Glynne – I’ll Be There


  Indila – Ego


  Ellie Goulding – Love Me Like You Do


  Carl: Cries – On My Mind


  Dawid Kwiatkowski feat. Sound’n’Grace – Kto tam jest?


  Lawson – Learn to Love Again


  Halestorm – Here’s to Us


  Luis Fonsi – Poco A Poco


  Pink – A Million Dreams (from The Greatest Showman: Reimagined)


  Anth feat. Corey Nyell – If This Is Goodbye


  Jay Sean – Worth It All


  Katy Perry – Unconditionally


  Alex Warren – Carry You Home


  Pink feat. Nate Ruess – Just Give Me a Reason


  Moana – How Far I’ll Go (Rock Cover by Peyton Parrish)


  Nickelback – Lullaby


  Studio Accantus – Powstanę (Stand Up – Cynthia Erivo cover)


  Alessia Cara – How Far I’ll Go


  Sia – Unstoppable


  Emeli Sandé – Read All About It (Part III)


  Calum Scott – You Are the Reason


  Zac Efron & Zendaya – Rewrite the Stars


  Hercules (Peyton Parrish Cover) – Go the Distance (Disney Goes Rock)


  Two Steps from Hell – Heart of Courage


  Prolog


  Mason


  Nie mogłem pochwalić się dzisiaj zbyt dobrym humorem, więc wolałem, aby nikt mnie nie zaczepiał ani nie wkurzał. Na dodatek biała koszula, którą miałem na sobie, była oblana kawą, bo oczywiście akurat wtedy, kiedy się spieszyłem, musiał wydarzyć się wypadek.


  – Co ci się stało? – krzyknął na mój widok Wayne, jeden z moich najlepszych przyjaciół.


  Idolem jego ojca (a przy okazji i naszym) był Wayne Gretzky, stąd to imię. Nie zamierzałem nikogo okłamywać – sam chciałem być jak Gretzky. Marzyłem o tym, aby dorównać mu poziomem umiejętności, i właśnie dlatego dzień w dzień wylewałem na treningach siódme poty. Chciałem stać się kimś, kogo ludzie będą podziwiać.


  Może udowodniłbym wtedy ojcu, że nie miał racji.


  – Nawet nie pytaj. – Przywitałem się z nim, po czym razem weszliśmy do hali, w której miało się odbyć spotkanie z naszym sztabem szkoleniowym. Nadal próbowaliśmy przełknąć gorycz porażki po odpadnięciu z rozgrywek w fazie zasadniczej już w kwietniu. Tak złego sezonu nie mieliśmy od lat, a niedostanie się do play-offów nie było moim celem na ten rok.


  Gra w Chicago Blackhawks była dla mnie marzeniem, do spełnienia którego dążyłem, odkąd wujek po raz pierwszy zaprowadził mnie na trening hokeja. Do tej pory pamiętam moment, w którym zakochałem się w tym sporcie. Miałem trzy lata, gdy stanąłem na tafli lodu w łyżwach, a wujek trzymał mnie za rękę i pomagał mi utrzymać równowagę. Takie chwile pozostawały w pamięci człowieka na zawsze, a wszystko zawdzięczałem Jacksonowi Crawfordowi. Był dla mnie lepszym ojcem niż ten biologiczny.


  – Wstałeś dzisiaj lewą nogą czy może znalazłeś w swoim łóżku jakąś nieproszoną blondynkę? – Wayne parsknął śmiechem. Nawiązywał do niedawnej sytuacji, kiedy to kumple postanowili zrobić mi prezent i zaprosili do mojego hotelowego pokoju dziewczynę, z którą miałem wyładować nagromadzoną na treningu energię. Zapomnieli tylko, że po przegranym meczu zazwyczaj nie byłem zbyt dobrym towarzystwem. Gdy wykrzyczałem jej w twarz kilka niezbyt miłych słów, uciekła szybciej, niż mogłem się tego spodziewać.


  – Zaspałem, co już samo w sobie mnie zirytowało, potem wstąpiłem do kawiarni, a gdy wychodziłem, oblałem kawą siebie i jakąś blondynkę. Zniknęła równie szybko, co się pojawiła. Zdążyłem tylko przeprosić i tyle ją widziałem. – Westchnąłem i potarłem skronie, bo już czułem nadchodzący ból głowy. Właśnie to się działo, gdy nie spałem wystarczająco długo. Nie pomagało również to, że tamta dziewczyna była naprawdę piękna, a gdyby dała mi chociaż kilka minut na rozmowę, to z pewnością poprosiłbym ją o numer telefonu. Byłem pewien, że te jej niebieskie oczy będą mi się śnić po nocach. Jakby tego było mało, wydawało mi się, że skądś ją znam, ale nie mogłem sobie przypomnieć skąd.


  – Jakaś dziewczyna uciekła przed gwiazdą Chicago Blackhawks, Masonem Crawfordem, zamiast się na niego rzucić? – Wayne się roześmiał, na co przewróciłem oczami. Mogłem się spodziewać, że teraz nie da mi żyć. – Tego nie było w moim bingo.


  – Chciałem ci tylko przypomnieć, że życie wielu osób nie kręci się wokół hokeja na lodzie, więc nie wszyscy muszą wiedzieć, kim jesteśmy. – Otworzyłem drzwi do sali, w której zaplanowano spotkanie z drużyną. Niektórzy już zajmowali miejsca, ale wiele osób jeszcze nie przyszło.


  Choć byliśmy gwiazdami, ludzie nie napadali nas na każdym kroku, by zdobyć autograf czy zdjęcie. Na dodatek w mojej okolicy mieszkało sporo popularnych ludzi. Mieszkańcy już przyzwyczaili się do naszej obecności, a także dawali nam przestrzeń.


  – No i nie wszystkie laski mają zamiar wskoczyć nam do łóżek.


  Wbiłem w niego wzrok, słysząc jego ton.


  – Nadal nie możesz się pogodzić z tym, że Cassie jest odporna na twój urok? – Parsknąłem, zastanawiając się, czy Wayne’owi w końcu uda się oczarować moją kuzynkę. Musiałem przyznać, że dawała mu niezłą szkołę życia, a że sam byłem świadkiem, jak w dzieciństwie wielu chłopaków ustawiała w szeregu, nie dziwiłem się, że Wayne wcale nie miał łatwo.


  – Zobaczysz, że w końcu ją do siebie przekonam i będziesz stał w rzędzie jako drużba na naszym ślubie.


  Pokręciłem głową z uśmiechem na ustach, poniekąd podziwiając przyjaciela, że jeszcze się nie poddał. Cassandra Crawford była jedną z najbardziej upartych osób, jakie znałem w życiu, ale życzyłem mu powodzenia i trzymałem za niego kciuki. Naprawdę miło się patrzyło na to, jak napakowany hokeista chodzi jak piesek za dziewczyną, która mu się spodobała.


  – Nawet będę sypał wam kwiatki – zapewniłem, gdy zajęliśmy nasze stałe miejsca. Przywitałem się z pozostałymi kolegami z drużyny, a jakiś czas później do sali wszedł menedżer naszej drużyny, Zane Bailey, wraz z kilkoma osobami zajmującymi się marketingiem. Nigdzie jednak nie widziałem naszego trenera.


  – Witam po przerwie – powiedział Zane. – Postanowiliśmy was dzisiaj zwołać, ponieważ stwierdziliśmy, że najlepiej będzie, jeśli dowiecie się tego od nas, zanim sprawa wyjdzie poza grono. Takiej sytuacji wolelibyśmy uniknąć.


  Zmarszczyłem brwi, nie wiedząc, o co mogło mu chodzić.


  – Trener Stevenson został tydzień temu aresztowany za sprzedaż niedozwolonych substancji zawodnikom innych drużyn – kontynuował, a słowa, które wypowiedział, zszokowały wszystkich obecnych na sali. – W związku z tym musieliśmy podjąć środki zapobiegawcze i wczoraj po sprawdzeniu wszystkich zdobytych dowodów zwolniliśmy Maxwella Stevensona. Dodatkowo wszyscy zawodnicy będą musieli poddać się badaniom na obecność środków niedozwolonych w swoim organizmie.


  Nikt nawet się nie wykłócał, bo to było dla nas oczywiste po takich rewelacjach. Być może Stevenson nie należał do najmilszych ludzi, jakich poznałem w swoim życiu, ale tego się po nim nie spodziewałem. Już chyba gorzej być nie mogło.


  – Oczywiście mamy również dla was lepszą informację. – Zane próbował nas pocieszyć. – Nie będę przedłużał, dlatego informuję, że waszym nowym trenerem zostanie Robert Swanson.


  Oczy prawie wyszły mi na wierzch, a jednocześnie poczułem, jak Wayne wypala mi spojrzeniem dziurę w twarzy.


  No to się myliłem, jednak mogło być jeszcze gorzej.


  Rozdział 1. Kawiarnia i ciasteczka


  Avery


  Dźwięk budzika rozległ się w mojej sypialni o piątej, jak każdego ranka, gdy miałam poranną zmianę w kawiarni. Lubiłam wcześnie wstawać, co dziwiło wiele osób, zwłaszcza moich znajomych, choć i tak nie miałam ich zbyt wielu. Nie lubiłam otaczać się tłumami, dlatego zawierałam przyjaźnie z osobami, którym naprawdę mogłam zaufać; a takich ludzi pojawiało się niewielu, jeśli było się córką trenera Swansona – jak go powszechnie nazywano. Tata zawsze starał się trzymać nas z dala od obiektywów, ale czasami musieliśmy pokazać się razem publicznie. Nie lubiłam tego, lecz dla taty mogłam wyjść ze swojej strefy komfortu.


  Udałam się do łazienki. Zawsze potrzebowałam porannego prysznica, aby rozbudzić się po nocy, a gdy chwilę później spojrzałam w lustro, zobaczyłam to, co zawsze. Nie należałam do zbyt szczupłych dziewczyn, które często widywało się na okładkach modowych magazynów. Byłam szersza w biodrach, a nogi stanowiły moją zmorę od wielu lat. Nieraz słyszałam na uczelni, że powinnam przejść na dietę, ale nieważne, czy chodziłam na siłownię i katowałam się godzinami na treningu, czy też nie, to efekty były takie same. Nie trenowałam już łyżwiarstwa, co kilka lat temu wymagało ode mnie dość restrykcyjnej diety, a przy natłoku obowiązków odpowiednia sylwetka nie zajmowała już u mnie pierwszego miejsca w życiu. Naprawdę czułam się dobrze z tym, jak wyglądałam, i nie chciałam niczego zmieniać na siłę. W rzeczywistości lubiłam swoje krągłości, ale przede wszystkim uwielbiałam długie blond włosy, których nigdy w życiu bym nie ścięła. Chyba nawet miałam na ich punkcie małą obsesję, biorąc pod uwagę ilość kosmetyków używanych do ich pielęgnacji.


  – Mamusiu, wstałaś już? – odezwał się cicho mój czteroletni synek.


  Uśmiechnęłam się na widok twarzy rozświetlającej mi każdy dzień, odkąd Patrick pojawił się na świecie. Miałam szesnaście lat, gdy go urodziłam, a okoliczności poczęcia należały do najgorszych chwil mojego życia. Nie mogłam jednak zgodzić się na proponowaną w szpitalu aborcję. Moje dziecko nie było winne temu, co się wydarzyło. Nikt nie był temu winny oprócz człowieka, którego imię nie przechodziło mi przez gardło.


  – Patricku, czemu już nie śpisz? – Weszłam do sypialni i spojrzałam na najważniejszą osobę w moim życiu.


  – Babcia powiedziała wczoraj, że rano idziesz do pracy. – Przytulił się do moich nóg, co oznaczało, że chciał, aby wziąć go na ręce. Zawsze tak robił, a ja nie potrafiłam mu odmówić. – Chciałem spędzić z tobą trochę czasu.


  W moich oczach natychmiast pojawiły się łzy, ale nie pozwoliłam im wypłynąć. Pogodzenie wychowywania dziecka, studiów oraz pracy było ciężkie, jednak synek wynagradzał mi wszystkie trudy codzienności. Nie byłam pierwszą matką samotnie wychowującą dziecko. Miałam do pomocy rodziców oraz starszą siostrę, a oni równie mocno kochali Patricka. Ich obecność przy mnie była czymś, za co dziękowałam każdego dnia.


  – Obiecuję, że gdy wrócę z pracy, pójdziemy na lody i na plac zabaw, dobrze?


  Pokiwał głową z szerokim uśmiechem na ustach.


  Ludzie sądzili, że Patrick był synem mojej siostry, Tianny. Nie wiedziałam, czy po prostu nie chcieli dopuścić do siebie myśli, że to ja mogłam urodzić go w tak młodym wieku, czy naprawdę tak uważali. Po wielu rozmowach z rodzicami doszliśmy do wniosku, że nie będziemy wyprowadzać ich z błędu. Udało nam się ukryć przed światem wydarzenia sprzed pięciu lat, dzięki czemu Patricka nie wytykano palcami. Kochałam synka i nie chciałam, żeby musiał radzić sobie z trudnymi sytuacjami, które na pewno by się pojawiły, gdyby prawda wyszła na jaw. Wychowywał się we wspaniałej rodzinie. Miał mnie, cudownych dziadków i wspaniałą ciocię. Był szczęśliwym chłopcem.


  – Dziadek obiecał, że weźmie mnie dzisiaj na lodowisko, mamusiu.


  Trzymając Patricka na rękach, zeszłam do kuchni. Posadziłam małego na krześle, a sama zaczęłam robić nam śniadanie. Wiedziałam, że przed wyjściem do pracy położę chłopca do łóżka, a on natychmiast zaśnie, więc przygotowałam mu małą kanapkę i kubek mleka. Upierał się, że jest już dużym chłopcem i nie będzie pił z butelki.


  – Postaram się znowu nie przewrócić.


  Miłość do hokeja Patrick miał we krwi, skoro jego dziadek był wspaniałym trenerem, a pozostała część rodziny kibicowała swoim ulubionym drużynom. Pierwsze łyżwy dostał na trzecie urodziny. Tego samego dnia poszliśmy na lodowisko; mały trzymał mnie za jedną rękę, a dziadka za drugą, i śmiał się głośno, sunąc powoli po tafli.


  – Pamiętaj, że upadki się zdarzają każdemu. – Przesunęłam dłonią po jego głowie.


  – Dziadkowi się nie zdarzają. – Zrobił naburmuszoną minę i sięgnął po kanapkę, co sprawiło, że musiałam powstrzymywać śmiech.


  – Dziadek jest sporo starszy od ciebie i o wiele dłużej jeździ na łyżwach. Gdy podrośniesz, też przestaniesz się przewracać. – Spojrzałam na zegarek, który wskazywał szóstą rano. Za trzydzieści minut musiałam wyjść z domu, aby nie spóźnić się do pracy.


  – Jak już nie będę się przewracał, to zostanę najlepszym hokeistą na świecie – odpowiedział z pewnością w głosie. – Tak mówi dziadek.


  Chyba powinnam porozmawiać z tatą, bo ten mały człowiek wraz z dziadkiem niedługo zaczną planować całą karierę. Nie zmuszaliśmy Patricka do grania w hokej, ale gdy pierwszy raz zobaczył w telewizji mecz, zaczął piszczeć i wymachiwać rączkami. Wtedy już wiedzieliśmy, że rośnie nam nowy zawodnik.


  – No dobrze, hokeisto. Mama musi iść do pracy, a ciebie czeka jeszcze drzemka. – Włożyłam naczynia do zmywarki, po czym wzięłam syna na ręce i poszłam do jego pokoju. Nasze poranki nie zawsze tak wyglądały, ponieważ Patrick zazwyczaj nie wiedział, kiedy idę do pracy, ale jeśli się tego dowiadywał, to przychodził spędzić ten poranny czas ze mną. Położyłam go do łóżka, pocałowałam w czoło i przykryłam kołdrą.


  – Kocham cię, mamusiu – powiedział, wtulając się w poduszkę.


  – Ja też cię kocham, promyczku – szepnęłam i przez chwilę patrzyłam, jak zasypiał z uśmiechem na ustach.


  Patrick był moim promykiem słońca odganiającym ciemne chmury. Gdyby nie on, nie wiem, jak poradziłabym sobie z tym, co się stało w przeszłości. Stał się moim lekarstwem, które uleczyło zranione serce i ciało. Być może nie zapomniałam, ale udało mi się je wyleczyć. Chociaż nie w pełni. Nadal czasami dręczyły mnie koszmary i nie potrafiłam ich odgonić.


  Kilka minut później wyszłam z domu i upewniłam się, że zamknęłam drzwi. Do pracy nie musiałam jeździć samochodem, ponieważ droga zajmowała mi dwadzieścia minut pieszo. Cisza, która towarzyszyła mi podczas spaceru, zawsze mnie uspokajała, dlatego auta używałam tylko wtedy, kiedy pogoda stawała się nieznośna. Czasami zastanawiałam się, jak wyglądałoby moje życie, gdyby wszystko potoczyło się inaczej. Czy byłabym tą samą dziewczyną, którą jestem teraz? Czy może dalej trenowałabym łyżwiarstwo figurowe? Na te pytania nie znałam odpowiedzi i wiedziałam, że nigdy ich nie poznam. Cieszyłam się jednak z tego, co miałam. Byłam matką czteroletniego chłopca, który w przyszłości chciał zostać gwiazdą hokeja. Studiowałam i pracowałam, pragnąc być taką samą dziewczyną jak inne dwudziestolatki. Być może nie miałam chłopaka i nawet go nie szukałam, ale byłam szczęściarą.


  Nagle poczułam uderzenie oraz coś mokrego, co wylądowało na mojej kurtce. Spojrzałam w górę i nie mogłam uwierzyć w to, co zobaczyłam.


  Mason Crawford.


  Zawodnik Chicago Blackhawks, z którym mój tata od lat nie rozmawiał.


  Zawodnik tej samej drużyny, której tata oficjalnie został trenerem.


  Nie chciałam, by mnie poznał, więc wyszeptałam tylko ciche „przepraszam”, nie podnosząc więcej głowy, i szybko weszłam do kawiarni, w której pracowałam. Oparłam się o ścianę, oddychając zbyt szybko. Los chyba lubił sobie ze mnie żartować. Zauroczyłam się Masonem kilka lat temu. Byłam tylko trzynastolatką powolnie wkraczającą w wiek dorastania, ale on oczarował mnie swoją grą. Już wtedy śledziłam jego karierę i kibicowałam mu z całych sił. Nie byłam psychofanką, ale podziwiałam tego sporo starszego ode mnie chłopaka, który teraz miał już dwadzieścia dziewięć lat. Cieszyłam się, że tata znowu będzie jego trenerem, z jednego ważnego względu. Może w końcu udałoby się im dogadać i wyjaśnić to, co poróżniło ich lata temu? Kiedy Mason był nastolatkiem, grał w drużynie prowadzonej przez tatę. Kilka lat później Mase został już zawodnikiem Chicago i czasami nadal odwiedzał stare lodowisko, na którym trenowałam także ja. Pewnego dnia on i tata strasznie się pokłócili – do tego stopnia, że Mason już tam nie wrócił. Nie znałam szczegółów. Nigdy nie zapytałam taty, o co poszło, ponieważ to była ich prywatna sprawa.


  – Dzień dobry, Avery.


  Uśmiechnęłam się, słysząc głos Jessiki, i zmusiłam się do tego, by zapomnieć o Masonie.


  – Dzień dobry, Jess.


  Ta kobieta była aniołem w ludzkiej skórze i jedną z niewielu osób, które znały prawdę o Patricku. Tak właściwie to dzięki niej mogłam pogodzić wychowanie dziecka, studiowanie oraz pracę. Miałam elastyczny grafik, a kiedy musiałam nagle opuścić kawiarnię, nigdy się nie sprzeciwiała. Starałam się wykonywać swoje obowiązki jak najlepiej, aby chociaż w taki sposób móc się jej odwdzięczyć za to, co dla mnie robiła.


  – Cieszę się, że już jesteś, bo czas w samotności wyjątkowo mi się dzisiaj dłużył.


  Parsknęłam śmiechem. Kawiarnię otwierałyśmy o szóstej, co robiła Jess bądź inny pracownik. Ja zazwyczaj przychodziłam na siódmą i wychodziłam o piętnastej, dzięki czemu po pracy mogłam spędzić czas z synkiem.


  – Byłabym jeszcze wcześniej, ale Patrick dzisiaj wstał razem ze mną. – Uśmiechnęłam się na to wspomnienie.


  – Jak się ma mój mały przyjaciel? – zapytała kobieta, którą od dawna traktowałam jak ciocię.


  – Dobrze. – Rozejrzałam się po pomieszczeniu i dostrzegłam już kilka osób raczących się kawą. Nie mogliśmy narzekać na brak klientów, a kawiarnia cieszyła się popularnością w tej części Chicago. – Dzisiaj mi powiedział, że jak już nie będzie się przewracać na lodzie, to zostanie najlepszym hokeistą na świecie.


  – Dziwisz się? – Jess się roześmiała. – Ten chłopak z pewnością za dużo czasu spędza ze swoim dziadkiem i właśnie takie są tego skutki.


  – Jeśli chodzi o Patricka, nic związanego z hokejem mnie już nie zdziwi. – Podeszłam do lady i przypomniało mi się, że nadal mam ubrudzoną kurtkę. – Cholera.


  – Co się stało? – Jessica na mnie spojrzała.


  – Kiedy tutaj szłam, zderzyłam się z jakimś mężczyzną. – Jego nazwisko zamierzałam zachować dla siebie. – Pójdę się ogarnąć, żeby jak najszybciej przyjść ci pomóc.


  – Spokojnie, Avery. – Nabiła na kasę zamówienie nowego klienta. – Przebierz się i przyjdź, jak już to zrobisz. Nikomu nic się nie stanie, jeśli pojawisz się kilka minut później.


  Udałam się do szatni, która była zarazem naszym pokojem socjalnym. Znajdowało się tutaj wystarczająco dużo miejsca dla wszystkich pracowników. Szybko przemyłam kurtkę gorącą wodą z mydłem, po czym włożyłam fartuszek. Był to jedyny obowiązkowy element naszego stroju, a poza tym Jessica wymagała czarnego ubioru, dzięki czemu błękitny fartuszek się wyróżniał.


  Dziesięć minut po siódmej mogłam rozpocząć pracę. Starałam się nie myśleć o Masonie, chociaż nie było to takie proste. Być może nigdy się nie przyjaźniliśmy, chociaż ja właśnie tak to postrzegałam, ale wiele razy się widywaliśmy, gdy trenowałam łyżwiarstwo. Spędzaliśmy sporo czasu na rozmowach mimo dzielącej nas różnicy wieku. Mason często dawał mi wskazówki odnośnie do stylu mojej jazdy, a ja obserwowałam jego treningi z uśmiechem na ustach. Nawet kiedy przeszedł na zawodowstwo, wciąż pojawiał się w drugiej hali. Właśnie dlatego w jakimś stopniu bolało mnie to, że nasz kontakt tak nagle się urwał. Później sama się zmieniłam. Z powodu ciąży rozpoczęłam nauczanie domowe i rzadko wychodziłam.


  Informacja o tym, że będę miała dziecko, była dla mnie szokiem. Rozwijało się we mnie nowe życie, a ja płakałam, siedząc obok mamy i taty. Kiedy lekarz się zapytał, czy chciałabym w związku z tym coś zrobić, doskonale wiedzieliśmy, co miał na myśli. Rodzice powiedzieli, że to ja muszę podjąć decyzję. Nieważne, jaka by była, postanowili mnie wspierać. Może miałam tylko piętnaście lat, ale byłam świadoma tego, że nigdy nie mogłabym się pozbyć niewinnego człowieka. Do dzisiaj pamiętałam, jak pierwszy raz dotknęłam brzucha i zrozumiałam, że to dziecko będzie moim największym skarbem, którego nigdy nie pozwolę skrzywdzić. Nie powiedziałam prawie nikomu o tym, co się wydarzyło, co doprowadziło do tego, że straciłam niemal wszystkich przyjaciół. Nie mogli zrozumieć, dlaczego bogata i zdrowa dziewczyna nagle odeszła ze szczycącej się sławą placówki, a ja postanowiłam im niczego nie tłumaczyć. Całą prawdę powiedziałam tylko Cassie, mojej najlepszej przyjaciółce będącej zarazem kuzynką Masona. Wiedziałam, że mogłam jej zaufać, a kiedy ona o wszystkim się dowiedziała, obiecała, że to będzie nasza tajemnica. To także dzięki niej udawało mi się unikać Masona.


  – Avery, możesz mnie zamienić na kasie? – zapytała Jess, wyrywając mnie z zamyślenia. – Pójdę tylko do toalety i zaraz będę z powrotem.


  Skinęłam głową i podeszłam do miejsca, w którym przed chwilą stała kobieta. Obsługiwałam klientów, ale nie wchodziłam z nimi w dłuższe dyskusje. Byłam całkowitym przeciwieństwem mojej szefowej. Ona z niektórymi klientami wręcz się zaprzyjaźniała, podczas gdy ja okazywałam się nieufna wobec nowo poznanych ludzi. Wypełniałam swoje obowiązki, obserwując osoby siedzące przy stolikach. Niektórzy przychodzili sami, niektórzy w parach, ale było także kilka większych grup. Większość klientów się uśmiechało, ale zdarzali się i tacy, którzy wyglądali na zamyślonych.


  Nawet nie zauważyłam, że wybiła już piętnasta, gdy nagle przez drzwi wejściowe wbiegło małe tornado znane jako Patrick Swanson.


  – Mamusiu! – krzyknął, podchodząc do lady. – Przyszliśmy po ciebie – oznajmił poważnie, na co Jessica się roześmiała.


  – A kto tutaj się pojawił? – Przywitała się z moją mamą, a potem zbiła żółwika z Patrickiem. – Mój ulubiony mały człowiek?


  – Przyszliśmy po mamusię, żeby nie szła sama do domu i nie było jej smutno – oznajmił cicho, ale nie na tyle, abym nie usłyszała jego słów.


  – To twoja mama właśnie idzie się przebrać, a ty w tym czasie zjesz zdrowe ciasteczko według nowego przepisu, co? – Połaskotała chłopca, który zachichotał i pokiwał głową. Zdrowe ciastka były czymś, czym nasza kawiarnia mogła się pochwalić, a mój syn je uwielbiał.


  Kilka minut później za ladą zastąpiła mnie Samantha, a ja poszłam do szatni się przebrać. Spojrzałam na kurtkę. Plama z dzisiejszego poranka była prawie niezauważalna, dlatego mogłam pójść z synkiem na obiecane lody i plac zabaw bez konieczności wchodzenia do domu, aby się przebrać.


  – Dziadek obiecał, że weźmie mnie na mecz, ciociu. – Patrick właśnie opowiadał babci i cioci, co takiego powiedział mu mój tata, na co przewróciłam oczami. Trafiło się dwóch arcyfanów hokeja, z czego jeden był trenerem, a drugi jego wnukiem. – Będę mógł poznać całą drużynę i maskotkę, a maskotki są najważniejsze. I poznam swojego ulubionego hokeistę – dodał szeptem, jakby zdradzał jakąś wielką tajemnicę. Nie musiałam się domyślać, o kim mówił, bo doskonale to wiedziałam.


  – Czy wszyscy są gotowi, aby pójść na lody? – Podeszłam do stolika, przy którym siedział.


  – Jestem gotowy. – Chwycił moją rękę i zeskoczył z sofy, ale zanim wyszliśmy, podziękował cioci za ciasteczko. Chwilę później skierowaliśmy się w stronę naszej ulubionej lodziarni, w której spędziliśmy wspólnie czas, a Patrick opowiadał o tym, co robili dzisiaj z dziadkiem.


  Wieczorem, gdy kładłam się do łóżka, zamykałam oczy z myślą, że naprawdę kocham moją rodzinę.


  Rozdział 2. Próby Wayne’a i niespodzianka


  Mason


  Obiecałem sobie, że nikt mnie już dzisiaj nie wyprowadzi z równowagi, ale nie wziąłem pod uwagę jednego faktu, a mianowicie istnienia pewnego człowieka.


  Wayne’a.


  Spędzaliśmy właśnie drugą godzinę na siłowni i chyba sam siebie chciałem zniszczyć, skoro podnosiłem największe ciężary. Niestety mój przyjaciel, z wrednym uśmieszkiem nieznikającym z jego twarzy, się na mnie uwziął.


  – Uważaj, bo jeśli nie przestaniesz się tak na mnie gapić, to pozbędziesz się przypadkowo kilku zębów – warknąłem, patrząc na niego morderczym wzrokiem. Gdybym mógł nim zabijać, to Wayne zginąłby już jakieś sto razy. Mogłem się jednak spodziewać, że ten facet nie będzie przejmował się moimi groźbami, chociaż w myślach wymierzyłem mu w twarz prawego sierpowego skutkującego nokautem.


  – Skrzywdziłbyś swojego najlepszego przyjaciela będącego zarazem twoim ulubionym zawodnikiem w Chicago? – wyjęczał, robiąc ostatnie powtórzenie ze sztangą ważącą prawie tyle, co on.


  – Odpowiedź na twoje pierwsze pytanie brzmi: tak, a drugiej części nawet nie skomentuję. – Pokręciłem głową, kończąc właśnie ostatnią serię podciągnięć na drążku. Siłownia była dla mnie miejscem, w którym mogłem zapomnieć o myślach zaprzątających moją głowę.


  – Nie skomentujesz, bo nie chcesz przyznać, że to prawda. – Spojrzałem na niego, zastanawiając się, co mnie skłoniło do zaprzyjaźnienia się z nim. – A teraz powiedz, jak czujesz się z tym, że naszym nowym trenerem zostanie Swanson?


  – Jakbym oberwał krążkiem hokejowym w głowę. – Przetarłem ręcznikiem pokrytą potem twarz. Informacja o tym, że mój trener z czasów, gdy byłem nastolatkiem, zostanie nowym szkoleniowcem Chicago, była niezłym ciosem, nawet jeśli już od lat nie wracałem do chwili, która zepsuła więź między mną a Swansonem.


  – Już nie mogę się doczekać naszych wspólnych treningów – powiedział rozmarzony, tak jakby spełniło się jego największe marzenie.


  – Zaczynam sądzić, że cieszy cię ta cała sytuacja. – Rozpocząłem ostatni obwód kończący dzisiejszy trening, podczas gdy Wayne męczył się z ostatnią serią przysiadów. Mówiłem mu, żeby wziął mniejszy ciężar, ale skoro nie posłuchał, to niech teraz cierpi. Tym bardziej że wziął sobie za cel doprowadzenie mnie do szału.


  – „Cieszy” to za dużo powiedziane, ale jestem usatysfakcjonowany – odpowiedział po zrzuceniu sztangi na ziemię. – Po prostu pierwszy raz widzę, jak coś w taki sposób wytrąciło cię z równowagi. Miło jest czasami zobaczyć, że ty także tracisz opanowanie.


  W tej kwestii zgadzałem się z Wayne’em, bo nieczęsto zdarzało się, żeby poza lodowiskiem coś wyprowadzało mnie z równowagi. Zazwyczaj starałem się trzymać nerwy na wodzy i w tej chwili sam siebie do końca nie rozumiałem. Zarówno ja, jak i Swanson byliśmy dojrzałymi mężczyznami i nadal miałem do niego szacunek, więc nic złego nie powinno się wydarzyć.


  – Ty z kolei ze swoim temperamentem w mojej sytuacji pewnie zwołałbyś spotkanie drużynowe, abyśmy wspólnie przedyskutowali, czy jest to dobry pomysł – prychnąłem. – Po czym powiedziałbyś, że się sprzeciwiasz, ale przeciwko byłbyś tylko ty.


  – Musiałem to przemyśleć – odparł kilka minut później. – Przyznaję ci rację, ale tylko dlatego, że za długo się znamy.


  W zasadzie to od dziecka. Trenowaliśmy wspólnie w jednej drużynie juniorów, potem w młodzieżówce, aż w końcu razem wylądowaliśmy w Blackhawks. Czasami działał mi na nerwy, ale okazał się też człowiekiem, na którym zawsze mogłem polegać.


  Hokej był moją pasją, lecz nie mógł mi zagwarantować zdrowia do końca życia. Znam wielu zawodników, których kariera zakończyła się przedwcześnie z powodu doznania zbyt wielu urazów. Część z nich do tej pory nie mogła poradzić sobie z tym, co ich spotkało. Ja nie chciałem być jednym z nich. Chciałem móc powiedzieć sobie „stop” w odpowiednim momencie, ale liczyłem się z ryzykiem związanym ze sportem, który uprawiałem.


  – Dobrze, że akurat w tym przypadku jesteśmy jednomyślni. – Wykonałem ostatnią serię pompek, zadowolony z dzisiejszego treningu.


  – Kurwa, czy to twoja kuzynka, a moja przyszła kobieta, która jeszcze nie przyjmuje tej informacji do wiadomości? – zapytał Wayne, przez co skierowałem swój wzrok w to samo miejsce, co on. Nie mylił się. Roześmiałem się głośno, dziękując niebiosom w myślach, że postanowiły zemścić się na Waynie za jego dzisiejsze zachowanie. Z przyjemnością będę obserwował jego podlizywanie się oraz próby zawładnięcia sercem Cassie.


  – Dobra, trzeba oczarować ją wyglądem, inteligencją oraz sprytem – powiedział cicho, aby te słowa nie dotarły do niepożądanych uszu. – Naprawdę nie możesz mi sprzedać jakichkolwiek rad na to, w jaki sposób mógłbym roztopić to serce?


  – Teraz to dramatyzujesz – wyszeptałem. – Nie wiem, postaraj się być mniej sobą, niż jesteś, czy coś w tym stylu.


  – O co ci chodzi? – oburzył się, na co parsknąłem śmiechem.


  – Żartowałem. – Poklepałem go po plecach. – Chodźmy sprawdzić, co takiego przywiało tu twoją nie-dziewczynę.


  – Cassandro Crawford. – Wayne oparł się o poręcz bieżni, błyskając śnieżnobiałym, szerokim uśmiechem, który działał prawie na wszystkie kobiety wokół. Oprócz tej jednej, na której mu najbardziej zależało. – Spotykamy się nawet tutaj, to przecież przeznaczenie.


  – Wayne i mój kochany kuzyn, Mason. – Uśmiechnęła się, lustrując swojego wielbiciela wzrokiem. Doskonale wiedziałem, że Wayne podoba się Cassie, ale nie chciała mi zdradzić, dlaczego nie zgodziła się z nim umówić. Gdy ostatnio próbowałem wyciągnąć z niej tę informację, powiedziała, że to zostanie na razie jej tajemnicą.


  – Przyszłaś zobaczyć, jak ćwiczę, aby utrzymać formę na lodowisku?


  Zaśmiałem się, ale przez spojrzenie kumpla momentalnie spoważniałem. Naprawdę mu kibicowałem, ale te jego teksty czasami powalały mnie na łopatki.


  – Przyszłam sama zadbać o swoją formę, mój drogi. – Przełączyła tryb bieżni na powolny marsz. – Nie mieliście dzisiaj przypadkiem jakiegoś spotkania?


  – A mieliśmy, ale niech opowie ci o tym twój kuzyn – odpowiedział Wayne, dołączając do powolnego marszu na bieżni, więc sam zająłem tę po drugiej stronie kuzynki.


  – Trener Swanson został wybrany na nowego szkoleniowca zespołu – powiedziałem, zdradzając wiadomość, którą mieliśmy jeszcze przez parę dni zachować dla siebie, ale ufałem jej i wiedziałem, że nikomu się nie wygada.


  – Ojciec Avery? – zdziwiła się.


  – Dokładnie ten sam. – Skinąłem głową.


  – Dziwne, nic mi nie wspominała, kiedy ostatnio się widziałyśmy. – Zamyśliła się. – Może zapomniała, bo obecnie ma sporo na głowie.


  Nie widziałem Avery Swanson od wielu lat, mimo że Cassie się z nią przyjaźniła. Z tego, co pamiętałem, były w podobnym wieku, chociaż już wtedy zauważyłem, że całkowicie się od siebie różniły. Cassie byłą tą wyszczekaną nastolatką, a Avery spokojną. Nierzadko trenowaliśmy w podobnym czasie, dlatego dość często rozmawialiśmy. Była miłą i uporządkowaną dziewczyną z szansą na naprawdę świetną karierę jako łyżwiarka figurowa. Wszystko się między nami spieprzyło po mojej kłótni z jej ojcem. Wiedziałem tylko, że Avery odsunęła się w cień – tyle Cassie wspominała o niej w naszych rozmowach.


  Usłyszałem głos Wayne’a:


  – Ziemia do Masona. Mówiłem do ciebie coś trzy razy, ale chyba bujałeś w obłokach.


  – Zamyśliłem się. – Nie chciałem zdradzać prawdziwego powodu, dla którego jego słowa jakoś nie zakodowały się w moim mózgu. – Myślisz, że mogę wpaść dzisiaj do was z wizytą? – spytałem Cassie.


  – Doskonale wiesz, że nie musisz o to pytać. – Obróciła głowę w moją stronę. – Tata wieczorem powinien być w domu, więc nie krępuj się i przyjeżdżaj. Będzie szczęśliwy, a mama wręcz oszaleje z radości.


  Ciocia Catalina była żywiołową Hiszpanką potrafiącą przywołać wszystkich do porządku, kiedy trzeba było to zrobić. Po latach stwierdziłem, że to właśnie po niej Cassie odziedziczyła charakter i temperament. Może zamiast kibicować powinienem zacząć współczuć Wayne’owi, jeśli uda mu się zdobyć jej serce.


  – Tak zrobię. – Uśmiechnąłem się. – Wolę, aby dowiedzieli się ode mnie najnowszych wieści. Znając życie, media zaraz rozdmuchają sprawę. – Zbyt dużo czasu spędziłem na tym świecie, aby łudzić się, że wszystko przebiegnie po cichu. Byłem w szoku, że udało się ukryć powód zwolnienia Stevensona, ale niedługo gówno wybuchnie. Miałem tylko nadzieję, że nie dostaniemy rykoszetem za jego głupotę. Od początku go nie lubiłem, ale dla dobra drużyny się nie odzywałem. Mogłem zgadzać się z jego decyzjami trenerskimi, lecz równie ważne było to, jakim był człowiekiem, a to kwestia dyskusyjna.


  – Wiem, że moglibyśmy tak rozmawiać godzinami, ale mamy jeszcze do ogarnięcia sesję zdjęciową. – Po słowach Wayne’a spojrzałem na zegarek. Faktycznie powinniśmy się już zbierać, aby zdążyć.


  – Zawsze jesteś taki punktualny? – Pytanie Cassie zawisło między nimi.


  – Zawsze – odparł natychmiast. – Możesz się o tym przekonać sama.


  – Spadajcie już stąd. – Roześmiała się.


  Chwilę później brałem prysznic i zmywałem z siebie cały dzisiejszy poranek. Nie wiedziałem, dlaczego z głowy nie mogła wyjść mi dziewczyna, z którą zderzyłem się chwilę po wyjściu z kawiarni. Akurat dzisiaj ekspres mi nawalił, więc musiałem wykombinować jakieś rozwiązanie, bo bez kawy zachowywałem się jak totalny gnojek. Postanowiłem podejść do kawiarni znajdującej się kilka przecznic od mojego mieszkania. Już od lat nie odwiedzałem takich miejsc, więc musiałem sprawdzić, czy gdzieś w pobliżu znajduje się jakieś godne polecenia. A potem nie dość, że oblałem kawą siebie, to jeszcze tę blondynkę, której twarz dosłownie mignęła mi przez sekundę. Nawet nie znałem tej dziewczyny i pewnie nigdy w życiu ponownie jej nie spotkam.


  – Myślisz, że tym razem skończymy sesję o normalnej godzinie? – zapytał Wayne, gdy siedzieliśmy w moim samochodzie i jechaliśmy do kompleksu, w którym mieli robić nam zdjęcia na nowy sezon. Ostatnim razem spędziliśmy na sesji z sześć godzin, bo za każdym razem coś komuś nie pasowało. Miałem ochotę po prostu stamtąd wyjść, ale niestety kontrakt zobowiązywał nas również do takich akcji, więc musiałem to przecierpieć.


  – Tym razem nie mam ochoty tam siedzieć dłużej, niż to konieczne, bo ci idioci nie będą potrafili się dogadać. – Westchnąłem. Trzon pierwszego składu naszej drużyny stanowili zawodnicy, którzy wzajemnie się uzupełniali, ale niektórzy po prostu musieli się nauczyć współpracować, inaczej nie wróżyłem im świetlanej przyszłości. W każdym sporcie zespołowym jednostki musiały stanowić całość. Mogliśmy mieć zespół złożony z samych gwiazd, ale jeśli nie byłoby między nami komunikacji, to każdy mecz przegrywalibyśmy z kretesem.


  – Muszę zadać to pytanie, bo się uduszę – jęknął Wayne. – Czy mi się wydawało, czy Cassie była dzisiaj dla mnie nadzwyczaj miła? Proszę o szczerą odpowiedź, bo może ona zaważyć na mojej przyszłości.


  Powinienem być zaskoczony tym pytaniem, ale bardziej zdziwiło mnie, że i tak długo wytrzymał. Mieliśmy prawie po trzydzieści lat, ale gdy pojawiała się Cassie, Wayne zachowywał się jak psiak z wywieszonym jęzorem.


  – Nie wydawało ci się. – Postanowiłem powiedzieć mu prawdę, zamiast się zgrywać. – Mówiłem ci już, że się jej podobasz, ale ona jest uparta jak osioł. Pocieszające dla ciebie jest to, że jesteś coraz bliżej celu.


  – Powinienem dostać nagrodę za cierpliwość – wymamrotał pod nosem.


  – Sam jesteś sobie winien – odparłem, parkując przed halą. – Uparłeś się na Cassandrę, to teraz cierp.


  – Zobaczymy, jak ty będziesz skakał, gdy spotkasz odpowiedną dziewczynę.


  Pokręciłem głową ze śmiechem.


  – Wiesz, że nie szukam dziewczyny. – Po ostatnich przygodach z moją byłą nie wiedziałem, czy kiedyś znajdę kobietę, z którą miałbym spędzić resztę życia. Byłem z Katy tylko cztery miesiące, ale to wystarczająco dużo czasu, abym wiedział, że ten związek nie miał sensu. Nie potrafiła zrozumieć, że hokej wymaga ode mnie wielu wyrzeczeń, nawet jeśli starałem się zapewnić jej wszystko, co najlepsze. Niestety to nie wystarczało, a ja nie zamierzałem ciągnąć czegoś, co nie miało dla mnie żadnej przyszłości. Musiałem jednak przyznać, że coraz częściej chodziło mi po głowie, by znów mieć kogoś bliskiego.


  – Dobrze, że już jesteście – przywitał nas Zane. – Większość już przyjechała, więc zanim zaczniemy sesję, chcielibyśmy, żebyśmy wszyscy spotkali się w sali przedmeczowej. – Spojrzeliśmy na siebie z Wayne’em, wzruszając ramionami. Nie dostaliśmy żadnej informacji o wcześniejszym spotkaniu, dlatego nie wiedziałem, czego miałem się spodziewać. Nie lubiłem takich niespodzianek, o czym nie omieszkam później przypomnieć Zane’owi.


  – Wiecie, o co tutaj chodzi? – zapytałem Michaela, naszego bramkarza, który tylko pokręcił głową. Nie pozostało nam nic innego, jak poczekać na resztę. Wyjąłem z kieszeni telefon i zacząłem scrollować najnowsze informacje ze świata sportu, ale nic nie wzbudziło mojego zainteresowania. Zegarek wskazywał trzecią po południu, dlatego miałem nadzieję, że naprawdę szybko skończymy nie tylko to spotkanie, lecz także całą sesję.


  – Wiem, że jesteście zaskoczeni tym nagłym spotkaniem, ale postanowiliśmy skorzystać z okazji, że wszyscy się tutaj zebrali – rozpoczął nagle Zane, przykuwając uwagę wszystkich. – Chciałem, żebyście powitali oficjalnie waszego nowego trenera.


  Do sali wszedł człowiek, którego istnienie starałem się wyprzeć z pamięci przez długi czas.


  Robert Swanson.


  Mężczyzna stanowiący dla mnie wzór dobrego trenera i dobrego ojca. Mogłem mieć już swoje lata, ale nadal darzyłem go szacunkiem mimo tego, co nas poróżniło.


  – Przedstawiam wam Roberta Swansona – kontynuował nasz menedżer. – Z pewnością wiecie, że Robert może pochwalić się wieloma sukcesami, dlatego wierzymy w to, że razem jesteśmy w stanie osiągnąć coś wspaniałego. Teraz pozwólcie, że oddam głos Robertowi.


  – Witam was wszystkich. – Głęboki głos, który tak dobrze pamiętałem, rozległ się w pomieszczeniu. – Bardzo się cieszę, że będę miał okazję poprowadzić wasz zespół w nowym sezonie. Zrobię wszystko, co w mojej mocy, abyśmy sięgnęli po Puchar Stanleya. Nie spoczniemy na laurach, gdy będziemy wygrywać kolejne mecze, jednak nic nie przyjdzie nam łatwo. – Właśnie w tym momencie spojrzał na mnie. – Zawalczymy o każde zwycięstwo i przełkniemy każdą gorycz porażki, aż staniemy na szczycie.


  Nikt tak dobrze jak ja nie wiedział, że wygranie Pucharu Stanleya na trzydzieste urodziny jest dla mnie najważniejsze.


  Nikt oprócz Roberta Swansona.


  Pamiętał.


  Po tylu latach nadal pamiętał.


  Rozdział 3. Mały hokeista i Król Lew


  Avery


  – Mamusiu. – Patrick wbiegł do mojego pokoju cały spocony, a sądząc po wielkim uśmiechu na jego twarzy, był również bardzo radosny. – Dziadek powiedział, że będę mógł iść z nim poznać panów hokeistów.


  Pokręciłam głową, parskając śmiechem. Mój tata naprawdę nie miał jakiegokolwiek umiaru w obiecywaniu Patrickowi różnych rzeczy, ale sama byłam szczęśliwa, wiedząc, że mój syn jest kochany i ma oparcie w bliskich osobach. A teraz, gdy tata został trenerem Chicago Blackhawks, Patrick będzie miał wiele szans na spotkanie swoich idoli. Tak się składało, że byli nimi wszyscy mężczyźni, którzy grali w NHL, w szczególności człowiek, o którym myślałam ostatnio za często. Mojemu synowi wystarczyło włączyć mecz, a patrzył zafascynowany w ekran telewizora i nie interesowało go nic więcej.


  – Tak? – Podał mi rękę, przyzwyczajony do tego, że po zabawie trzeba pójść się wykąpać, i oboje skierowaliśmy się do łazienki. – Dziadek weźmie cię na lodowisko?


  – Tak, ale będę musiał być grzeczny i siedzieć na ławce – wyjaśnił, po czym pomogłam mu się umyć.


  Patrick był nadzwyczaj aktywny, gdy spędzał czas na dworze. Cieszyło mnie to, ale dopranie jego ubrań czasami graniczyło z cudem. Tym razem miałam mieć do czynienia z trawą, więc już życzyłam sobie w myślach powodzenia.


  – Mam nadzieję, że będę się fajnie bawił z tymi panami i że mnie polubią.


  – Myślę, że na pewno tak będzie. – Uśmiechnęłam się, wycierając go ręcznikiem, gdy on już sięgał po czyste rzeczy. Ostatnio wpadł w fazę pokazywania wszystkim wokół, jaki był dorosły, co tyczyło się również ubierania. Wołał mnie tylko wtedy, gdy naprawdę sobie nie radził, ale i tak często musiałam coś poprawiać. Mimo wszystko miło się patrzy na to, jak twoje dziecko staje się samodzielne i próbuje stawiać czoła coraz to nowszym wyzwaniom. – Cieszysz się, że będziesz mógł ich poznać?


  – Bardzo. – Pokiwał głową i wtulił się w moją klatkę piersiową. – Chcę być kiedyś taki jak oni – powiedział z rozmarzeniem. Jego oczy zawsze rozświetlały się blaskiem, gdy wspominał o hokeju i o wszystkim, co było związane z tym sportem.


  – Pamiętaj, że jak będziesz ciężko pracował, to spełnisz swoje każde marzenie, promyczku. – Musnęłam ustami jego czoło. – A teraz pójdziemy zjeść obiad i pobawisz się z babcią, dobrze? – Oplótł swoimi małymi rączkami moją szyję i pocałował mnie w policzek.


  Dzisiaj miałam dzień wolny w kawiarni i na uczelni, ale to nie oznaczało, że mogłam sobie zrobić przerwę od nauki. Zależało mi na dobrych wynikach, więc musiałam przeznaczać na nią sporo czasu. Kiedyś moim marzeniem było zostanie łyżwiarką figurową, ale nie wszystkie marzenia się spełniają. Nie zrezygnowałam jednak z okazjonalnego pobytu na lodowisku z synem, bo to pozwalało wyciszyć myśli, kiedy działo się zbyt wiele. Właśnie wtedy czułam się wolna, zapominałam o trudach codzienności. Teraz studiowałam dziennikarstwo sportowe, co chociaż trochę przypominało mi o mojej pasji. Sport towarzyszył mi od dziecka, więc nie zamierzałam z niego w pełni rezygnować, a ten kierunek spełniał moje oczekiwania. Bardziej, niż mogłam się tego spodziewać.


  – Babcia! – krzyknął Patrick, wyrywając się z mojego uścisku.


  Dobrze, że byłam do tego przyzwyczajona, bo gdy za pierwszym razem zaczął mi się wyrywać, aby pobiec do mojej mamy, prawie spanikowałam. Niejednokrotnie zdarzyło mi się przepłakać pół nocy, bo wydawało mi się, że coś robiłam źle. Urodziłam dziecko, będąc nastolatką, która niewiele wiedziała o życiu, więc takie momenty zdarzały mi się częściej niż rzadziej. Na szczęście miałam przy sobie rodziców i siostrę, którzy pomagali mi, kiedy tylko mogli, a rozmowa z nimi sprawiała, że czułam się o wiele lepiej. Dopiero z czasem dotarło do mnie, że dla mojego dziecka pragnęłam wszystkiego, co najlepsze. Być może nie byłam idealną mamą, ale kochałam Patricka całym sercem i byłam w stanie zrobić wszystko, aby nie spotkała go żadna krzywda.


  – Widzę, że jesteś już wykąpany – rzuciła mama, gdy mały przytulił się do jej nóg.


  – O tak, chociaż nie wiem, jak pozbędę się tej trawy z ubrań. – Roześmiałam się, podchodząc do kuchenki, na której kończył gotować się makaron.


  Zazwyczaj dzieliłyśmy się z mamą obowiązkami domowymi, wykonując je na zmianę. Nie chciałam nadużywać dobroci rodziców, skoro tak często pomagali mi w opiece nad Patrickiem. Chciałam chociaż w taki sposób podziękować im za to, co dla mnie zrobili, w szczególności w ciągu ostatnich pięciu lat. Nie ukrywałam, że bez nich mogłabym sobie nie poradzić z tym, co na mnie spadło. W pewnym momencie mój cały poukładany świat po prostu rozsypał się na drobne kawałki. Każdego dnia walczyłam o to, aby przywrócić w sobie chęć do życia. Czułam się jak skorupa, której wnętrze było przeraźliwie puste. Marzyłam o tym, żeby zniknąć, zapomnieć o tym, co sprawiło, że wegetowałam. Do czasu pojawienia się Patricka. Stał się moim oczkiem w głowie i nic nie mogło tego zmienić.


  – Poradzimy sobie z każdą plamą. – Mama posadziła Patricka w jego krzesełku, a ja podałam mu książkę z rysunkowymi postaciami, aby w spokoju móc przygotować resztę posiłku.


  – Na pewno nie sprawi ci dzisiaj kłopotu opieka nad nim? – Chciałam się upewnić, że mama będzie miała na to czas. Nie lubiłam zrzucać na nią niespodziewanych rzeczy, ale materiał do przerobienia na jutro mnie przerósł.


  – Dla Patricka, ciebie i twojej siostry zawsze znajdę czas. – Podeszła do mnie i pogładziła moje napięte plecy. – Pamiętaj, że nie jesteś sama. Wiem, że chcesz być samodzielna, ale nie możesz brać wszystkiego na swoje barki. I tak doskonale sobie radzisz.


  – Wiem o tym. – Próbowałam przywołać na swojej twarzy uśmiech. – Po prostu czasami przychodzą takie chwile, kiedy czuję się tak, jakbym traciła grunt pod stopami – wydusiłam.


  – Nie chciałam o tym wspominać, ale skoro już zaczęłaś ten temat, to pozwól, że coś ci powiem. – Zaczęła mieszać sos do spaghetti, kątem oka patrząc na mnie. – Myślałaś o tym, żeby wrócić na terapię?


  – W ostatnim czasie coraz częściej – przyznałam. Nie chciałam okłamywać mamy, że wcale nie przeszło mi to przez głowę. Terapeutka, do której uczęszczałam przez dwa lata, bardzo mi pomogła, dlatego wiedziałam, że gdy będę potrzebowała tej pomocy ponownie, udam się właśnie do niej.


  – To tylko godzina w tygodniu, a sama doskonale wiesz, że Clary z chęcią przyjmie cię z powrotem.


  Clary Lawson była jedną z najlepszych terapeutek w Chicago. Wiedziała, z czym się zmagałam, i nie chciała pozwolić na to, abym walczyła z własnymi problemami sama. Dzięki niej dotarło do mnie, że terapia nie jest powodem do wstydu, dlatego teraz nie bałam się prosić o rozmowę, gdy jej potrzebowałam. Nie chciałam przenosić złych emocji na syna, który bardzo często wyczuwał chwile, gdy mój nastrój się pogarszał. Wtedy po prostu mnie przytulał, mówiąc, że gdy go przytulam, zawsze jest mu lepiej.


  – Zadzwonię do niej wieczorem i z nią porozmawiam – obiecałam, nie tylko mamie, lecz także sobie samej.


  – Cieszę się. – Pocałowała mnie w czoło, co przypomniało mi chwile, gdy robiła dokładnie to samo, kiedy byłam młodsza. – Poradzisz sobie ze wszystkim, Avery. Pamiętaj o tym.


  Skinęłam głową, tym razem szczerze się uśmiechając. Być może był to nikły uśmiech, ale wiedziałam, że podjęłam dobrą decyzję.


  – Głodny jestem.


  Roześmiałam się, słysząc głos synka, którego organizm z pewnością domagał się jedzenia po aktywnie spędzonym czasie.


  – Fifi też jest głodny. – Wskazał na swojego ulubionego pluszaka. Fifi to oficjalna maskotka Chicago Blackhawks, którą dostał na swoje drugie urodziny. Nie wiedzieliśmy dlaczego, ale od kiedy pamiętam, był to jego ulubiony zespół. Zawsze piszczał najbardziej, gdy oglądaliśmy wspólnie ich mecze, i tak pozostało do dzisiaj. Gdy tata oznajmił, że dostał propozycję wzięcia pod swoje skrzydła właśnie tej drużyny, Patrick prawie potknął się o własne nogi, podbiegając do dziadka. Dla mojego ojca był to kolejny krok w karierze trenerskiej, ale dla Patricka było to coś nierealnego, coś, co nie mogło się nigdy zdarzyć.


  – Zaraz dostaniesz obiad – odpowiedziałam, nakładając Patrickowi jego porcję.


  Pół godziny później skończyłam wkładać do zmywarki ostatnie naczynia, podczas gdy mama ubierała Patricka, ponieważ oboje wybierali się na spacer. Byłam pewna, że udadzą się do kawiarni, dlatego zapakowałam do pudełka zrobione przeze mnie ciasteczka owsiane dla Jessiki. Często nas rozpieszczała, więc gdy mogłam, lubiłam robić to samo dla niej. Nie była tylko moją pracodawczynią, lecz także przyjaciółką, na której zawsze mogłam polegać.


  – Kiedy wrócicie, obejrzymy razem bajkę – obiecałam synkowi.


  – Simbę? – upewnił się z widoczną w oczach nadzieją.


  Nie zliczyłabym, ile razy oglądaliśmy Króla Lwa, ale nie narzekałam, bo była to też moja ulubiona bajka. Oglądaliśmy ją razem po raz pierwszy rok temu, wspólnie z całą naszą rodziną, ale musieliśmy przerwać w momencie śmierci Mufasy. Nie mogłam uspokoić Patricka, który cały czas płakał, aż w końcu zasnął. Przeczekaliśmy trzy miesiące i powtórzyliśmy seans, tym razem roniąc tylko kilka łez. Właśnie wtedy Patrick po raz pierwszy zapytał o tatę.


  Czasami przygotowywałam się na tę chwilę, ale nie wiedziałam, co powinnam mu odpowiedzieć. Obiecałam sobie, że dowie się prawdy w odpowiednim momencie, gdy będzie wystarczająco duży, lecz wtedy miałam w głowie pustkę. Z opresji uratował mnie mój tata, który powiedział Patrickowi, że jego tatuś jest daleko, ale kiedyś do niego wróci. Miałam świadomość, że było to kłamstwo, ale co mieliśmy powiedzieć trzylatkowi, który nigdy nie poznał swojego taty i nigdy nie miał go poznać?


  – Jeśli chcesz obejrzeć Króla Lwa, tak właśnie będzie. – Przytuliłam syna na pożegnanie. – A teraz idź z babcią i bądź grzeczny, tak?


  – Zawsze jestem grzeczny, mamusiu. – Pomachał mi, a moja mama wygięła usta w delikatnym uśmiechu.


  – Wrócimy za jakiś czas, a ty zrób to, co masz do zrobienia, i o nic się nie martw.


  Po chwili zamknęłam drzwi na klucz i udałam się do pokoju, aby nadrobić materiał. Jedną z moich nielicznych zalet – bądź wad – było to, że musiałam mieć zawsze pod ręką kolorowe długopisy, zakreślacze i karteczki. Dzięki tym kilku niezbędnym przedmiotom nauka stawała się dla mnie o wiele łatwiejsza, a ja szybciej zapamiętywałam to, co powinnam. Cisza pozwalała mi się skupić, dzięki czemu czas płynął mi o wiele szybciej. Właśnie otwierałam kolejny podręcznik, gdy kątem oka spojrzałam na zegarek. Minęło już prawie półtorej godziny, a ja przyswoiłam wszystko, co chciałam. Cieszyłam się, bo to oznaczało, że nie czekała mnie kolejna nieprzespana noc. Gdy miałam nadmiar pracy, czasami musiałam uczyć się w nocy, przez co chodziłam niewyspana, a na odsypianie nie miałam czasu. Po chwili moją naukę przerwał wydobywający się z telefonu dźwięk, który był przypisany tylko do jednej osoby.


  Cassie.


  – Cześć, mamuśko – rzuciła radośnie przyjaciółka. – Co tam ciekawego porabiasz?


  – Cześć, Cassie – przywitałam się z nią, zastanawiając się, co takiego chodziło jej po głowie. Zazwyczaj gdy zadawała to pytanie, miała jakiś plan. – Uczę się, korzystając z tego, że mama wzięła Patricka na spacer.


  – Nuda – wyjęczała takim tonem, jakby przeżywała teraz katusze. – Też powinnam się za nią zabrać, ale wcale nie chce mi się tego robić.


  – Ta nudna nauka może zagwarantować ci niezłe wykształcenie, Cass.


  Usłyszałam jej prychnięcie, przez które musiałam pohamować śmiech.


  – Niezłe wykształcenie nie sprawi, że stanę się milionerką – wymamrotała. – No, ale raczej nigdy milionów nie wygram, więc pozostaje mi zdanie wszystkich przedmiotów. W innym wypadku tata nie da mi żyć, a matka będzie gonić mnie z miotłą po całym mieście.


  Oczami wyobraźni widziałam właśnie taką scenę. Pani Catalina byłaby do tego zdolna, nie miałam żadnych wątpliwości. Cassie nie ukryłaby się przed nią w żadnym miejscu, bo i tak by ją znalazła.


  – Zamiast chichotać pod nosem, powinnaś mi współczuć – dodała, na co w odpowiedzi parsknęłam. – Zboczyłyśmy przez to wszystko z tematu, a ja dzwonię z pytaniem, czy nie chciałabyś pójść ze mną na kolację albo coś w tym stylu? Jeśli nie, to zaproszę Wayne’a do siebie, a to się skończy tragicznie, bo ostatecznie wylądujemy w łóżku jeszcze przed kolacją.


  Roześmiałam się głośno, ciesząc się, że dom był pusty. Nie miałam okazji poznać Wayne’a osobiście, ale znałam go z opowieści Cassie. Od dawna grali ze sobą w jakąś dziwną grę, której zasad nie mogłam zrozumieć, chociaż akurat w tym przypadku zasady ustalała Cass i tylko ona je znała.


  – Jeszcze nie skończyliście tych podchodów? – zapytałam, odkładając podręczniki na biurko. Wystarczająco dużo czasu spędziłam dzisiaj przy książkach, więc zasłużyłam na chwilę wytchnienia.


  – Nie mogę się tak łatwo poddać, Avery – oznajmiła. – Ten facet sprawia, że wewnętrznie szaleję, ale też lubię to, że się nie poddaje. Cały czas stara się mnie zdobyć, co mnie z kolei fascynuje i podnieca. Nie jest lekko, Avy, nie jest.


  – Może po prostu daj mu się w końcu zdobyć i będzie po kłopocie? – zaproponowałam jej najprostsze rozwiązanie, choć znałam jej odpowiedź.


  – Oszalałaś?! Nie ze mną te numery. Musi się jeszcze natrudzić, aby mnie zdobyć. Kończmy rozmowę o nim, bo naprawdę jestem o krok od kliknięcia na wyświetlaczu jego numeru. Wracając do mojej propozycji, co powiesz na wspólną kolację? – Chciałam się zgodzić, ale miałam plany, których nie mogłam odwołać. Wiedziałam, że Patrickowi bardzo zależy na wspólnym wieczorze.


  – Niestety obiecałam Patrickowi, że obejrzymy dzisiaj bajkę, więc muszę odmówić. – Nie zamierzałam pomóc jej w realizacji pomysłu z Wayne’em w roli głównej. – Co powiesz na to, żeby do nas wpaść i spędzić z nami trochę czasu? Patrick na pewno się ucieszy, jeśli odwiedzi go ciocia Cass.


  – Wieczór z moim ulubionym zawodnikiem hokeja i moją najlepszą przyjaciółką? – Kiedy usłyszałam jej ton, wiedziałam, że się zgodzi. – Nie musisz powtarzać dwa razy. Przyniosę nasze ulubione przekąski. Nic nie mów Patrickowi. Ciocia zrobi mu niespodziankę.


  – Nic mu nie powiem. – Spojrzałam przez okno i zobaczyłam wracającą dwójkę bardzo dobrze znanych mi osób. – Będziesz u nas za godzinę?


  – Uwinę się w mgnieniu oka i będę na czas. Do zobaczenia, Av.


  – Pa. – Rozłączyłam się, ciesząc z tego, że Cassie nas odwiedzi. Minęło sporo czasu, odkąd spędziłyśmy razem luźny wieczór, bo zarówno ona, jak i ja miałyśmy sporo obowiązków, ale wiedziałam, że będziemy się świetnie bawić.


  – Mamusiu! – krzyknął Patrick. – Przyniosłem nam kotka!


  Tak, z pewnością będziemy się świetnie bawić, pomyślałam, zastanawiając się, co znowu wymyślił mój syn. Z tym małym człowiekiem nigdy nie było nudno.


  Rozdział 4. Ciasteczkowy Patrick i nowy trener


  Mason


  Nie sądziłem, że wypicie z kumplami kilku piw w barze skończy się kacem. Na szczęście mimo usilnych prób Wayne’a, aby mnie z kimś zeswatać, nie obudziłem się obok jakiejś dziewczyny. Leżałem w łóżku sam, za co dziękowałem sobie w myślach. Nigdy nie ukrywałem, że przez kilka dobrych lat korzystałem z tego, że byłem hokeistą, dzięki czemu zdążyłem się wyszaleć z kobietami, które często same wskakiwały mi do łóżka. Miałem tylko jedną zasadę – nigdy nie uprawiałem z nimi seksu w swoim mieszkaniu, zawsze zabierałem je do hotelu. Nie miałem zamiaru radzić sobie z problemami, jakie mogłyby się pojawić, gdybym nie zachował ostrożności.


  Przygody ze stalkerkami, problemy z byłą dziewczyną… To wystarczyło, bym zrezygnował z przygód do końca życia. Na ten moment nie zamierzałem zmieniać tego stanu rzeczy. Musiałem skupić się na hokeju i postawić go na pierwszym miejscu, jeśli chciałem zdobyć upragniony tytuł. Nie miałem czasu na romanse, które mogłyby oddalić mnie od celu.


  – Cześć, kapitanie, jak miło, że odebrałeś mój telefon. – Parsknąłem, słysząc głos Wayne’a. – Główka nie boli?


  – Mówiłem ci, że to ostatnie piwo było niepotrzebne, ale oczywiście ty byłeś mądrzejszy. Mam nadzieję, że cierpisz równie mocno, co ja. – Wstałem z łóżka i ruszyłem do kuchni.


  – Moje pomysły nie zawsze należą do najmądrzejszych. – Westchnął. – Nie pomogła mi nawet podwójna dawka witaminy C. Walczyłem, ale nie wyszło.


  – Przynajmniej masz za swoje – prychnąłem i wypiłem duszkiem całą szklankę zimnej wody. Mieliśmy dzisiaj zaplanowany pierwszy trening ze Swansonem, więc do tego czasu musiałem doprowadzić się do porządku. Nie chciałem dać mu jakiegokolwiek pretekstu do opierdolu. Nie zostałem kapitanem bez powodu i zamierzałem mu to udowodnić.


  – Spójrz na to z innej strony, przynajmniej dowiedziałeś się, że szóste piwo jest twoim limitem, a po jego przekroczeniu czeka cię kac morderca. – Przewróciłem oczami.


  – Tak to sobie właśnie tłumacz. – Spojrzałem przez okno na miasto, które dopiero budziło się do życia. – Liczę, że nie spieprzymy treningu przez to, że nasz rozsądek poleciał w siną dal.


  – Jeślibyśmy spieprzyli trening, to jeszcze przed zejściem z lodu dostalibyśmy opierdol od ciebie, a potem na dokładkę od trenera. Takie dwa w jednym. – Obaj się roześmialiśmy.


  Kiedy trening nam nie wychodził, nie byłem zbyt zadowolony. Chciałem stać się perfekcyjnym zawodnikiem pod każdym względem, ale wiedziałem, że bez perfekcyjnej drużyny nie osiągnąłbym niczego. Aby zdobywać sukcesy, musieliśmy grać jak doskonale naoliwiona maszyna. Poza boiskiem mogliśmy nie darzyć siebie sympatią, ale kiedy wchodziliśmy na lód, musieliśmy o tym zapomnieć, bo grając w pojedynkę, narobilibyśmy więcej szkód niż pożytku. Przekonałem się o tym na własnej skórze i nie planowałem nigdy więcej tego powtarzać.


  – Podjechać po ciebie czy sam dojedziesz na trening? – Wiedziałem, jaka będzie odpowiedź, zanim zadałem pytanie.


  – Twa hojność nie zna granic.


  – Tylko bądź gotowy punktualnie, bo odjadę bez ciebie. Naprawdę nie musisz się starać, żeby wyglądać jak najlepiej, bo i tak będziesz miał na twarzy kask, a z twojej fryzury nic nie zostanie. – Wayne miał jakąś dziwną tendencję do szykowania się na trening, jakby miał uczestniczyć w pokazie mody.


  – Nigdy nie wiem, kiedy pewna dama pojawi się na mojej drodze. Muszę być zawsze przygotowany na każdą ewentualność. – Gdybym nie znał Wayne’a tak dobrze, zacząłbym się martwić o jego psychikę. Rozumiałem jednak, że on naprawdę zakochał się w Cassie, chociaż sam nie wiedziałem, czy mogłem określać to takim uczuciem, skoro ona wodziła go za nos, a on wręcz biegał za nią jak zakochany kundelek.


  – To przygotuj się na czas. – Pożegnałem się z przyjacielem i postanowiłem zrobić sobie w końcu jakieś śniadanie, które postawiłoby mnie na nogi. Rzadko zdarzały się takie wieczory jak wczorajszy, ale przerwa sezonowa rządziła się swoimi prawami. Wszyscy zdawaliśmy sobie sprawę z tego, że gdy zacznie się sezon, nie będziemy mogli pozwolić sobie na takie wybryki. Zawsze dawałem z siebie na boisku sto procent, nieważne, czy był to trening, czy mecz, a alkohol i brak snu sprawiały, że stawałem się wolniejszy i mniej precyzyjny, co wpływało na całą drużynę. Jako napastnik byłem odpowiedzialny za strzelanie goli mających zagwarantować nam zwycięstwo, więc zawsze musiałem być dokładny, a każdy błąd mógł oddalić nas od wygranej.


  Gdy sprawdziłem stan lodówki, stwierdziłem, że najlepszym rozwiązaniem będzie jajecznica z bekonem. Na szczęście specjalnie skomponowana przez drużynowych dietetyków rozpiska posiłków jeszcze przez kilka tygodni nas nie obowiązywała, więc mogłem nieco zaszaleć.


  Kiedyś myślałem, że bycie sportowcem jest o wiele łatwiejsze. Kiedy jako nastolatek wkraczałem powolnym krokiem na profesjonalną ścieżkę, czasami przygniatała mnie ilość obowiązków i zajęć, ale duma widoczna na twarzach bliskich wynagradzała mi każdy trud. Brakowało mi tylko jednego człowieka, u którego chciałbym zobaczyć to samo. Teraz wiedziałem, że on nigdy by tego nie zrozumiał, ale już teraz nie chciałem, żeby to robił. Dwadzieścia lat temu tak było. Za dzieciaka pragnąłem aprobaty ojca, walczyłem o nią każdego dnia, starałem się nie załamywać, kiedy każde moje osiągnięcie było komentowane prychnięciem i przypominaniem, że nigdy niczego nie osiągnę. Chciałem, aby na własne oczy zobaczył, że marzenia zarówno pięcioletniego, jak i dziesięcioletniego Masona nie były nierealne. Teraz, mając prawie trzydziestkę na karku, chciałem udowodnić coś nie tylko sobie, lecz także jemu. Chciałem zdobyć hokejowy szczyt, trzymając w rękach to jedno wymarzone trofeum. Chciałem spełnić marzenie chłopca, który wiele razy z niecierpliwością czekał na finałowe mecze, przeżywał każdą ich minutę, siedział przed telewizorem z ogromem emocji wymalowanym na twarzy. Ale przede wszystkim pragnąłem pokazać, że moja praca nie poszła na marne i osiągnąłem to, co kiedyś było nazywane niczym.


  Do wyjazdu na trening zostały mi jeszcze trzy godziny, więc postanowiłem przejść się do pobliskiej kawiarni. Oczywiście ten spacer nie miał nic wspólnego z pewną blondynką, która mignęła mi przed oczami… A może faktycznie brakowało mi kobiety i mój organizm zaczął świrować.


  W końcu wszedłem do budynku, w którym roznosił się aromat kawy. Z tego, co się dowiedziałem, została otwarta rok temu, więc byłem w szoku, że nie wpadłem tutaj wcześniej, skoro kupiłem mieszkanie w pobliżu już jakiś czas temu. Rozejrzałem się wokół, aż mój wzrok powędrował do lady, ale niestety nie stała tam żadna blondynka, a dokładnie ta sama kobieta, którą spotkałem tutaj wczoraj. Coś mi podpowiadało, że tamta dziewczyna pracowała w tym miejscu, skoro zniknęła właśnie tu, więc nie zamierzałem się poddawać.


  – Dzień dobry, prosiłbym podwójne espresso. – Niezbyt przepadałem za takim rodzajem kawy. Wolałem zwykłe flat white, ale dzisiaj potrzebowałem sporej dawki kofeiny.


  – Dzień dobry, oczywiście – odpowiedziała starsza kobieta. – Może skosztuje pan również jakiegoś z naszych ciast?


  – Bardzo dziękuję, ale niestety dzisiaj muszę odmówić. – Uśmiechnąłem się, zapisując w pamięci, żeby kiedyś zamówić tutaj coś słodkiego.


  Z pomieszczenia, które z pewnością było pokojem socjalnym, wybiegł nagle mały chłopiec.


  – Ciociu J, mogę ciasteczko? – Spojrzał na obsługującą mnie kobietę, nie zwracając na mnie uwagi. Najwyraźniej już miał kontakt z czekoladą dzisiejszego poranka, sądząc po plamach na jego twarzy.


  – Patricku, miałeś grzecznie czekać na dziadka w pokoju. – Pokręciła głową. – A ciasteczko już dostałeś.


  – Ale chciałbym jeszcze drugie. – Tupnął nogą z naburmuszoną miną, a ja z trudem panowałem nad wybuchem śmiechu.


  – Pamiętasz? Twoja mama mówiła, że możesz tylko jedno – odparła spokojnie. Chłopiec pokiwał głową, chociaż nadal dało się zauważyć, że nie był zadowolony, ale grzecznie wrócił do pokoju, z którego wybiegł. – Przepraszam, ale ten mały aniołek czasami potrafi mnie zaskoczyć.


  – Nic się nie stało. – Uśmiechnąłem się. – Nie znam zbyt wielu dzieciaków, ale muszę przyznać, że szybko się poddał. – Roześmiałem się cicho.


  – Jego mama dobrze go wychowała. – Odwzajemniła uśmiech, patrząc z rozczuleniem w kierunku pokoju. – Ale potrafi pokazać rogi, jak każde dziecko.


  Kiwnąłem głową, a potem, gdy czekałem na swoją kawę, kontynuowaliśmy rozmowę na błahe tematy. Nie wiedziałem, czy mnie poznała, czy nie, ale jeśli tak, to w żadnym stopniu nie dała tego po sobie poznać, za co naprawdę byłem jej wdzięczny. Nie chciałem wywołać niepotrzebnej ekscytacji w tym miejscu. Czasami byłem zmęczony tym, że nie mogłem wyjść gdzieś tak jak zwykły anonimowy człowiek, więc często starałem się nie zwracać na siebie uwagi. W wielu przypadkach mi się to udawało, chociaż nie zawsze. Kiedy miałem dobry humor, nie stanowiło to dla mnie problemu, ale gdy byłem zmęczony, to po prostu chciałem pobyć sam ze sobą. Musiałem jednak przyznać, że kibice i tak ułatwiali nam życie.


  – Proszę, podwójne espresso. – Kobieta podała mi kubek, a z jej ust nie schodził uśmiech. – Mam nadzieję, że jeszcze się spotkamy.


  – Polubiłem to miejsce, więc na pewno tutaj wrócę. – Położyłem pieniądze na ladzie.


  – Jeszcze reszta dla pana – powiedziała kobieta, gdy już podchodziłem do wyjścia.


  – To na kolejne ciasteczko dla Patricka – rzuciłem, przypominając sobie imię chłopca, na co się roześmiała i skinęła głową.


  – Do zobaczenia. – Pomachała mi.


  Brakowało mi takich spokojnych chwil i spotkań z ludźmi, dla których uśmiech był czymś naturalnym i niewymuszonym, reakcją na swobodną rozmowę, a nie na moją sławę.


  – Do zobaczenia. – Zanotowałem w myślach, żeby często odwiedzać to miejsce. Być może tutaj odnalazłbym spokój, którego mi brakowało.


  Kiedy wychodziłem z kawiarni, nie spodziewałem się, że spotkam kogoś, o kim od kilku dni dość często myślałem.


  – Cześć, Masonie. – Nowy trener mojej drużyny uśmiechnął się do mnie.


  – Cześć, trenerze – odpowiedziałem szorstko, nie mogąc zapanować nad targającymi mną sprzecznymi emocjami.


  – Doładowanie przed treningiem? – Skinął głową na znajdujący się w moich rękach kubek.


  – Kawa zawsze się przyda. – Starałem się, aby uśmiech pojawiający się na mojej twarzy nie wyglądał jak grymas. – Muszę już uciekać.


  – To widzimy się na treningu. – Nawet jeśli zauważyłem jakiś cień smutku w jego oczach, postanowiłem tego nie komentować. Nie miałem ochoty kontynuować tej rozmowy i zdawałem sobie sprawę z tego, że on doskonale o tym wiedział.


  Nie potrafiłem wytłumaczyć swojego zachowania nawet sobie. Z jednej strony czułem żal do trenera, że mnie nie zatrzymał, a z drugiej po tylu latach byłem świadomy własnych błędów. Dorosłem i zrozumiałem wiele rzeczy. Wtedy byłem zaledwie dwudziestotrzyletnim chłopakiem, dla którego najważniejsza okazały się kariera i bezsensowna chęć zaimponowania człowiekowi niezasługującemu na mój szacunek po tym, co zrobił. Właśnie to doprowadziło mnie na skraj i prawie zrujnowało moją karierę. Popełniłem błędy, których żałowałem do dzisiaj, a jednym z nich była utrata kontaktu z trenerem Swansonem. Mimo upływu tylu lat nigdy nie przestałem go szanować, nawet wtedy, gdy odszedłem, nie oglądając się za siebie. Zerwałem wszystkie relacje z nim i jego rodziną. Może dzisiaj bylibyśmy z Avery najlepszymi przyjaciółmi, choć z pewnością przestała już być czternastoletnią dziewczynką pytającą mnie o to, co mogłaby poprawić w swojej jeździe. Okazała się utalentowaną łyżwiarką dążącą do perfekcji, w czym bardzo mnie przypominała. Z Tianną, choć nieco młodszą ode mnie, dogadywałem się również bardzo dobrze, ale nie miała w sobie tej pasji co Avery. Już dawno sam przed sobą przyznałem, że żałowałem tego, że to ja rozwaliłem te relacje. Swansonowie stanowili dla mnie drugą rodzinę, którą straciłem przez własną dumę.


  Gdy wróciłem do domu, zorientowałem się, że powinienem za dwadzieścia minut wychodzić, żeby się nie spóźnić po Wayne’a. Przecież on nie da mi żyć, jeśli sam się spóźnię, gdy jemu kazałem być punktualnie.


  Gdy dotarłem na miejsce, a przyjaciel zajął miejsce pasażera, zauważyłem, że wyglądał dokładnie tak, jak przewidywałem.


  – Siema.


  – Cześć. – Kiwnąłem głową na przywitanie. – Mogłeś na siebie wylać jeszcze drugie wiadro perfum.


  – Przyznaj się, że po prostu zazdrościsz – prychnął, włączając inną piosenkę z mojej playlisty.


  – Ta, na pewno. – Ruszyłem w stronę hali, ciesząc się, że po drodze nie było żadnych korków. Nie chciałem się spóźnić na pierwszy trening z nowym trenerem.


  – Stresujesz się? – zapytał Wayne.


  Jako jeden z nielicznych wiedział, co poróżniło mnie i trenera. Nie omieszkał tego skomentować, gdy wyznałem mu prawdę, a to nie wydarzyło się od razu. Oprócz kilku niecenzuralnych słów – nazwał mnie tylko i aż debilem i idiotą, ale wiedziałem, że mogło być gorzej.


  – Nie mam się czym stresować – odpowiedziałem zgodnie z prawdą. – Po prostu chcę, żeby wszystko poszło po mojej myśli. Chcę, żeby Swanson widział, że zasłużyłem na miano kapitana.


  – Sam doskonale wiesz, że ten człowiek przychyliłby ci nieba – rzucił. – Postaraj się tylko nie stracić kontroli, a wszystko będzie dobrze.


  Kiedy skręcałem w stronę hali, myślałem o słowach Wayne’a. Być może kiedyś trener Swanson przychyliłby mi nieba, ale teraz wcale nie byłem tego pewien.


  – A ty znowu wylałeś na siebie hektolitry perfum? – zawołał Michael, jeden z najlepszych bramkarzy NHL, będący także moim bliskim przyjacielem. – Przy takiej ilości niedługo naszym sponsorem zostanie Armani.


  – Najpierw Mason, teraz ty – jęknął Wayne, siadając na ławce obok Michela. – Gdybyście byli w takiej sytuacji jak ja, to zrobilibyście dokładnie to samo.


  – Z pewnością – mruknąłem.


  Kiedy byłem już gotowy, włożyłem do uszu słuchawki i włączyłem muzykę na tyle głośno, by zagłuszyć głosy kolegów. Przed każdym meczem i treningiem moim zwyczajem było odrywanie się od rzeczywistości chociaż na kilka minut. Kiwałem głową zawodnikom wchodzącym do szatni, którzy przyzwyczaili się już do tego, że ich nie usłyszę. Zastanawiałem się, jak będą teraz wyglądać nie tylko treningi, lecz także nasze relacje z trenerem. Dla drużyny ta zmiana nie była błahostką. Każdy trener miał swój styl bycia i sposób trenowania zawodników, do czego musieliśmy się przyzwyczaić, co czasami nie przychodziło nam łatwo. Wiedziałem jednak, że z trenerem Swansonem możemy osiągnąć wielki sukces, jeśli tylko będziemy działać razem.


  Właśnie w tym momencie do szatni wszedł mężczyzna, o którym myślałem.


  – Dzień dobry, drużyno – przywitał się. – Dzisiaj potraktujmy ten trening jako możliwość poznania się wzajemnie na lodowisku. Rozumiem również, że po urlopie musicie ponownie wdrożyć się w rytm treningowy. Kiedy podjąłem się tej pracy, obejrzałem kilka waszych meczów, aby poznać mocne i słabe strony każdego z was, jednak nie zmienia to faktu, że chcę zobaczyć, do czego jesteście zdolni. Chcę, żebyście wiedzieli, że oczekuję od was tego, abyście dawali z siebie wszystko nie tylko podczas meczów, lecz także na treningach. Nie zwalniamy tempa, bo wtedy nie dojdziemy daleko, a jestem tutaj po to, aby poprowadzić Chicago Blackhawks do finału. Nie będzie to droga usłana różami, ale każdy kolejny krok stanie się dowodem na to, że możemy sięgnąć po Puchar Stanleya. Wiem, że jesteście świetnym zespołem, i mam nadzieję, że razem zrobimy coś wspaniałego. – Jego wzrok spoczął na mnie. – Macie świetnego kapitana i zawodników, którzy mogą pochwalić się niezwykłymi umiejętnościami, ale pamiętajcie, że jestem tutaj także po to, aby pomóc wam, gdy macie gorsze chwile. A teraz zapraszam na lodowisko! – krzyknął na koniec i klasnął kilka razy, dając nam znać, że odprawa już się skończyła.


  Cieszyłem się, że nie musiałem się odzywać. Nie wymagano od nas żadnych powitalnych przemówień, ale to, co powiedział Swanson, trafiło do mnie mocniej, niżbym chciał. Ja także liczyłem na to, że razem stworzymy coś wspaniałego.


  Drużynę, która na końcu drogi będzie tą zwycięską.


  Kiedy wchodziłem na lód, czułem się wolny, a pierwszy ślizg na tafli, tak jak zawsze, wywołał we mnie euforię. Mimo tylu lat trenowania nadal odczuwałem te same emocje, które od zawsze wyzwalały we mnie jazda na łyżwach i prowadzenie przy sobie krążka. Zapominałem wtedy o wszystkim, co wywoływało we mnie negatywne uczucia. To właśnie do tego miejsca należało moje serce.


  Swanson faktycznie chciał poznać umiejętności każdego zawodnika, dlatego trening nie należał do najcięższych. Slalomy, jazda na czas, pojedynki sam na sam, a na koniec krótki mecz sprawiły, że czas dosłownie przeleciał nie wiadomo kiedy. Sam się zdziwiłem, gdy usłyszeliśmy gwizdek oznaczający koniec treningu. Spodziewałem się, że dzięki osiągniętym dzisiaj wynikom za kilka miesięcy porównamy nasze postępy. Dokładnie to samo robił Swanson wiele lat temu. Nigdy nie pozwalał zawodnikom spoczywać na laurach, powtarzał nam, że zawsze jest coś, co można poprawić, i zawsze jest coś, co można udoskonalić.


  Chwilę później schodziliśmy już z lodu, zbijając ze sztabem piątki, a potem udaliśmy się do szatni. Prysznic pozwolił mi rozluźnić wszystkie napięte mięśnie, zaś cały stres poszedł w zapomnienie dzięki treningowi.


  – Mason, mogę cię prosić na chwilę do gabinetu? – Trener Swanson wszedł do szatni.


  – Tak, jasne – odparłem. – Ubiorę się i przyjdę.


  – Myślisz, że będzie chciał z tobą pogadać? – wyszeptał Wayne po wyjściu spod prysznica.


  – Myślę, że omówi ze mną sprawy drużynowe. – Włożyłem bluzę i zapiąłem torbę. – W końcu jest naszym trenerem, a ja kapitanem, więc nie mogę go unikać. – Wayne tylko skinął głową, a ja udałem się do gabinetu. Nie pukałem. Skoro sam zaprosił mnie na rozmowę, to musiał być przygotowany na moje wejście.


  – O czym trener chciał ze mną porozmawiać? – zapytałem uprzejmym głosem.


  – Nie chciałem podnosić tego tematu na forum, ale wiedz, że nie planuję zmiany kapitana w najbliższym czasie, Masonie. – Jakaś niewidzialna żelazna obręcz, która oplatała moje serce, nagle opadła. Byłem pewien, że nic takiego nie będzie miało miejsca, ale potrzebowałem tego zapewnienia.


  – Udowodnię, że jest to dobra decyzja, trenerze. – Skinąłem głową.


  – Wiem, że jest to dobra decyzja. – Uśmiechnął się. – Tylko tę wiadomość chciałem ci przekazać, więc możesz już iść.


  – Dziękuję i do zobaczenia. – Odwróciłem się i skierowałem w stronę drzwi, a gdy chwyciłem klamkę, usłyszałem dwa słowa:


  – Masonie, pamiętam.


  Nie odezwałem się ani nie odwróciłem w jego stronę, ale kiedy szedłem do wyjścia, na mojej twarzy pojawił się uśmiech.


  – Jakie jest twoje największe marzenie, Masonie? – zapytał trener Swanson, a ja znałem odpowiedź. Nie musiałem się nawet zastanawiać.


  – Zdobycie Pucharu Stanleya na trzydzieste urodziny.


  – Zdobędziesz go, a ja ci w tym pomogę.


  Wspomnienie tej rozmowy przewinęło się w moich myślach. Kiedy się pokłóciliśmy, sądziłem, że już wszystko skończone, ale teraz to marzenie miało szansę się spełnić.


  Rozdział 5. Rady cioci Cassie i wróg numer jeden


  Avery


  Wspólne śniadanie z Patrickiem w dni, kiedy wybierałam się na uczelnię, było naszą tradycją, dlatego właśnie teraz jedliśmy jajecznicę i tosty z masłem. Stresowałam się dzisiejszym egzaminem, ale starałam się wmusić w siebie jedzenie, wiedząc, że gdybym tego nie zrobiła, nie uspokoiłabym swojego żołądka. Rodzice nauczyli mnie, że śniadanie jest bardzo ważnym posiłkiem, dlatego tę samą wiedzę starałam się 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Rozdział 6. Przebłysk przeszłości i wciąż żywe wspomnienia
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 7. Nowy domownik i nowe zaskoczenia
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 8. Małe zwycięstwo i szczypta prawdy
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 9. Małe kroki i spotkanie, które zmieni wszystko
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 10. Strzępy prawdy i wyzwanie
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 11. Dziwne reakcje i niespotykana słabość
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 12. Dobry trening i wskazówki Wayne’a
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 13. Przyjacielskie tajemnice i szansa na szczęście
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 14. Lista do napisania i słodki SMS
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 15. Niespodziewana pobudka i wspólne śniadanie
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 16. Powrót na lodowisko i słowa, które mają znaczenie
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 17. Niespodziewane wiadomości i szczęśliwy telefon
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 18. Niespodziewane odwiedziny Wayne’a i nowy tydzień
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 19. Cholerny Prescott i znaczące spotkanie
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 20. Walka do końca i nadzieja, która nie przemija
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 21. Kolejne skrawki przeszłości i dwa listy
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 22. Kolejny trening i jedno zdanie
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 23. Pierwsza randka i niespodziewane słowa
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 24. Bolesne wyznanie i piękne chwile
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 25. Metoda małych kroków i dobry plan
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 26. Udany trening i rozmowa, która nadchodziła
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 27. Najpiękniejszy seans i pierwszy krok
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 28. Prawdziwi przyjaciele i szczypta szczęścia
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 29. Jedna decyzja i kiełkujące uczucia
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 30. Zerwane łańcuchy i tlące się zaufanie
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 31. Szczera rozmowa i łzy, które leczą
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 32. Nadzieja i trzy słowa
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 33. Szczęśliwe przyjaciółki i zaskakujący dzwonek
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 34. Dobry mecz i szczęście pochodzące z trybun
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 35. Wyznanie prawdy i uczucie silniejsze niż gniew
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 36. Bliskość drugiej osoby i to, co sprawia, że czujemy się kochani
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 37. Odwaga cechą silnych i przypadkowy gol
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 38. Sezonowy start i pokonanie strachu
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 39. Przyznanie się do błędu i wyznanie małego człowieczka
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 40. Jedna prośba i telefon, który wstrząsnął ziemią
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 41. Nadzwyczajne zebranie i stawianie czoła problemom
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 42. Słowa, które mają znaczenie, i czas, który się liczy
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 43. Niespodziewany krok i ważna decyzja
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 44. Ta jedna chwila
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 45. Najpiękniejsze słowo i wspólne chwile
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 46. Wizyta w pewnym miejscu i małe oznaki zazdrości
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 47. Czas rozpocząć mecz
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 48. Rozdarcie
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 49. Przetrwanie
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 50. Walka
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 51. Siła
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 52. Rodzina
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 53. Miłość
Dostępne w wersji pełnej.

  Epilog I. Kartka z marzeniem
Dostępne w wersji pełnej.

  Epilog II. Dziedzictwo
Dostępne w wersji pełnej.

  POSŁOWIE
Dostępne w wersji pełnej.

  Lista małych kroków Masona
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.












OEBPS/Images/coffee_m.jpg





